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			Mar­kowi Mil­le­rowi, który na­uczył mnie roz­ma­wiać z ludźmi.

		

		
			Imiona, na­zwi­ska, funk­cje i wy­działy ży­ją­cych roz­mów­ców zo­stały zmie­nione.

		

		
			Wstęp

			Dziś mija rok od śmierci Sławka Opali. 27 lipca 2014 roku do­wie­dzia­łem się, że w so­bot­nią noc Sła­wek się po­wie­sił. Ro­dzice zna­leźli go w swoim miesz­ka­niu około pierw­szej w nocy. Po­li­cjant po­wie­sił się na drzwiach do po­koju – przy­wią­zał do klamki ka­bel od ła­do­warki te­le­fonu, z któ­rego zro­bił pę­tlę wi­siel­czą. Zda­rzyło się to nie­długo po tym, jak wy­szedł z aresztu śled­czego, do któ­rego tra­fił przez świadka ko­ron­nego, gang­stera o pseu­do­ni­mie Broda. Na­wró­cony zbój po­mó­wił Sławka o rze­komą współ­pracę z in­nymi gang­ste­rami po­są­dzo­nymi o za­bój­stwo ge­ne­rała Marka Pa­pały.

		

	
		
			Rok po śmierci Sławka, jed­nego z bo­ha­te­rów pierw­szych Złych psów i pier­wo­wzoru De­spera z Pit­bulla, już nie tylko me­dia twier­dzą, że był nie­winny. Prze­ko­nani są o tym rów­nież jego prze­ło­żeni z pa­łacu Mo­stow­skich, któ­rzy świad­kowi ko­ron­nemu Bro­dzie nadali ksywę Idiota. W winę Sławka nie wie­rzą na­wet pra­cow­nicy pro­ku­ra­tury, któ­rzy przed­sta­wiane przez Brodę in­for­ma­cje okre­ślają jako za­sły­szane bądź skon­fa­bu­lo­wane.

		

	
		
			Pod­czas krę­ce­nia se­riali do­ku­men­tal­nych Praw­dziwe psy, Ta­śmy grozy i Ciemna strona mia­sta po­zna­łem setki po­li­cjan­tów słu­żą­cych we wszyst­kich wy­dzia­łach za­równo w pio­nie kry­mi­nal­nym, pre­wen­cyj­nym, jak i wspo­ma­ga­ją­cym w kilku mia­stach Pol­ski. Czte­rech z nich skoń­czyło tra­gicz­nie. Dwóch po­peł­niło sa­mo­bój­stwo, trzeci do­stał wy­soki wy­rok, a ostatni ode­rwał się od rze­czy­wi­sto­ści, uza­leż­niony od twar­dych nar­ko­ty­ków.

		

	
		
			Po uka­za­niu się Złych psów. W imię za­sad ode­zwało się do mnie kil­ku­dzie­się­ciu po­li­cjan­tów, któ­rych wcze­śniej nie zna­łem. Za­in­spi­ro­wani hi­sto­rią Sławka zde­cy­do­wali się opo­wie­dzieć mi o wła­snych trau­ma­tycz­nych prze­ży­ciach pod­czas pracy w po­li­cji. Nie­któ­rzy ni­gdy nie prze­szli na drugą stronę ba­ry­kady, a mimo to zo­stali nie­słusz­nie uka­rani, po­dob­nie jak po­li­cjanci, któ­rzy zna­leźli się po ciem­nej stro­nie mocy. W tej książce roz­ma­wiam z jed­nymi i dru­gimi o tym, dla­czego lu­dzie prze­kra­czają gra­nice i jaką cenę za to płacą.

		

	
		
			Pa­tryk Vega

		

	
		
			War­szawa, 27 lipca 2015

			Trzeba prze­rzu­cić zwłoki

			Sier­żant szta­bowy Piotr Pa­muła, Wy­dział do Walki z Prze­stęp­czo­ścią prze­ciwko Ży­ciu i Zdro­wiu: Mia­łem jedną taką chu­jową sy­tu­ację, nie na­daje się w ogóle druku ani do ni­czego, bo nikt ci tego nie wyda…

			Pa­tryk Vega: Nie ko­kie­tuj.

			Ale to strasz­nie dra­styczne i od razu ci mó­wię, że cał­ko­wi­cie nie­zgodne z pra­wem.

			Do­bra, da­waj.

			Nasz dwo­rzec sły­nął z re­kie­te­rów… Nie wiem, czy ko­ja­rzysz, o kim mó­wię.

			Ci Ru­scy, co po ha­racz przy­cho­dzili?

			Tak. I oni kro­ili lu­dzi po po­cią­gach. Bal­ce­ro­wi­cza na­wet kie­dyś skro­ili. Tylko sy­tu­acja była ge­ne­ral­nie spe­cy­ficzna ze względu na za­sadę te­ry­to­rial­no­ści. No bo na przy­kład fakt, że po­peł­niono prze­stęp­stwo. Ktoś stwier­dził u nas na dworcu wschod­nim, bo się tu obu­dził i zo­ba­czył, że jest skro­jony, albo wy­sia­dał i za­uwa­żył, że nie ma port­fela. Ale pod­sta­wowe py­ta­nie brzmiało:

		

	
		
			– Gdzie pan za­snął?

		

	
		
			No i na przy­kład de­li­kwent od­po­wia­dał:

		

	
		
			– Przed Dę­bli­nem.

		

	
		
			– Czyli że w Dę­bli­nie już pana mo­gli zro­bić?

		

	
		
			– No tak…

		

	
		
			Więc do Dę­blina – zgod­nie z za­sadą te­ry­to­rial­no­ści – prze­sy­ła­li­śmy ma­te­riały w spra­wie kra­dzieży na szkodę oby­wa­tela ta­kiego i ta­kiego, i ko­niec.

		

	
		
			A z tymi re­kie­te­rami mie­li­śmy na­prawdę prze­je­bane, bo skur­wy­syny były cham­skie i nie można im było nic zro­bić. Za­trzy­my­wa­łeś go, a on i tak na drugi dzień wy­cho­dził i da­lej, kurwa, śmiał ci się w oczy. W do­datku każdy cho­dził z ko­py­tem. Chło­paki się ich bali. No i kie­dyś za­trzy­mali jed­nego prak­tycz­nie na go­rąco, jak kroił ja­kąś Ro­sjankę. Cwa­nia­czek po­czął wtedy ostro ska­kać do jed­nego na­szego kum­pla, Wojtka. A że Woj­tek to ka­wał chłopa, za­czął go na­pier­da­lać. Jak go po­tem przy­pro­wa­dził na ko­mi­sa­riat – mia­łem wtedy dy­żur – to już był masa kry­tyczna gość… Był tak na­bity, że krew się po pro­stu z niego lała jak z wie­prza. Mó­wię: „Weź­cie go już zo­staw­cie, bo bę­dzie źle”. No bo co mia­łem zro­bić? Prze­ka­zać go Sto­łecz­nej i po­wie­dzieć, że się prze­wró­cił na to­rach?

		

	
		
			Ale ten Ru­sek znowu za­czął pa­ja­co­wać i mó­wić, że je­ste­śmy „psy na ru­skiej smy­czy” i tym po­dobne. No to do­stał jesz­cze jed­nego strzała i padł. Pa­trzymy – chuj się nie pod­nosi. Bie­rzemy go, a tu, kurwa, trup! No i co te­raz zro­bić? Woj­tek ma żonę i troje dzieci. Ten drugi, który z nim był w pa­trolu – dwa lata służby za sobą. Dy­żurny – trzy­dzie­ści je­den lat służby, za trzy mie­siące eme­ry­tura. Prze­cież wszyst­kich wy­pier­dolą. Za­częła się pa­nika. Ci pierwsi w płacz, dy­żurny za­żył wa­le­riankę czy coś in­nego – my­śla­łem, że za­wału do­sta­nie. Jesz­cze mówi do mnie:

		

	
		
			– Pio­trek, kurwa, trzy mie­siące do eme­ry­tury, trzy­dzie­ści lat stu­diów po­szło się pier­do­lić, kurwa. Co wy że­ście zro­bili!? Trzeba dzwo­nić do Głów­nego.

		

	
		
			– Siedź, dzia­dek, ci­cho – mó­wię. – Za­raz tu bę­dzie do­brze.

		

	
		
			On mil­czy, a ja do chło­pa­ków:

		

	
		
			– Słu­chaj­cie, wy­ska­ki­wać z mun­du­rów, go­ścia pod ręce do sa­mo­chodu i wy­woź­cie go stąd.

		

	
		
			– Jak to?

		

	
		
			– No nor­mal­nie, ma­cie go wy­wieźć.

		

	
		
			– Gdzie?

		

	
		
			– Zo­staw­cie go na moim te­re­nie, tylko, kurwa, tro­chę da­lej.

		

	
		
			Do­bra. Wy­wieźli, przy­je­chali.

		

	
		
			– Wy­wieź­li­ście?

		

	
		
			– Wy­wieź­li­śmy.

		

	
		
			– No to w mun­dury i na pa­trol.

		

	
		
			– Gdzie?

		

	
		
			– No jak to gdzie, kurwa!? Tam, gdzie po­ło­ży­li­ście go­ścia.

		

	
		
			– Po co?

		

	
		
			– No trupa, że­by­ście go zna­leźli!

		

	
		
			– Ale co, mamy go znów prze­rzu­cać?

		

	
		
			– Nie, kurwa, nic nie prze­rzu­cać! Zgło­ście, że trup jest.

		

	
		
			Po­szli, za chwilę pa­trol nadał do dy­żur­nego:

		

	
		
			„Zwłoki zna­leź­li­śmy! Gość po­bity”. Dy­żurny wy­słał mnie na czyn­no­ści. Wzią­łem tę sprawę, wy­pro­wa­dzi­łem i – umo­rze­nie, „NN”.

			Nie­faj­nie.

			Wła­śnie. Ale po­wiedz mi, co mia­łem, kurwa, zro­bić w ta­kiej sy­tu­acji? Z jed­nej strony mo­głem się za­cho­wać zgod­nie z li­terą prawa. Za­dzwo­nić do Głów­nego i po­wie­dzieć: „Było za­trzy­ma­nie, po­li­cjanci po­bili, do­szło do prze­kro­cze­nia upraw­nień służ­bo­wych”. Na­wet gdyby na sek­cji zwłok wy­szło, że gość zmarł w wy­niku za­trzy­ma­nia ak­cji serca, to i tak by po­wie­dzieli, że to na sku­tek po­bi­cia. Zro­bi­łaby się afera, zro­biłby się dym – bo wtedy był taki bum na od­pier­da­la­nie po­li­cjan­tów. Tak że wy­je­ba­liby wszyst­kich. Mnie aku­rat może nie, no bo ja w tym naj­mniej za­wi­ni­łem. Mógł­bym tak zro­bić, ale z dru­giej strony, to był ja­kiś tam pier­do­lony re­kie­ter – Ru­ski, który na chuj się wpier­da­lał do Pol­ski kroić lu­dzi? Po­niósł kon­se­kwen­cje swo­ich czy­nów.

			Ale jed­nak czło­wiek…

			Tego Ru­ska to za­trzy­my­wa­li­śmy chyba z pięć albo sześć razy – miał na imię Ju­rij. Kroił lu­dzi na do­bry pa­tent. Nie wiem, czy wiesz, ale są ta­kie kro­ple spa­wa­cze do oczu, w ta­kich ma­lut­kich pla­sti­ko­wych fiol­kach. Ja je do­brze znam, bo czę­sto ich uży­wa­li­śmy. Jak się na­chla­łeś, to, żeby na drugi dzień wzrok mieć ide­al­nie kry­sta­liczny, za­pusz­cza­łeś kro­pelki i mia­łeś białka pra­wie błę­kitne. Ale z dru­giej strony, jak kap­ną­łeś dwie kro­pelki ko­muś do kie­liszka, to dzia­łało jak pi­gułka gwałtu. Za­sy­piał po nich od razu. No i ten Ju­rij ro­bił wła­śnie wszyst­kich na te kro­ple spa­wa­cze. Za­pra­szał gdzieś na wó­deczkę, usy­piał, kroił każ­dego, kto tam był, i już. Tu­taj aku­rat, jak go za­trzy­mali, to nie­źle na­pier­da­lał tę Ro­sjankę. Nie dzi­wię się, że się chło­paki wkur­wili.

			Od po­czątku było ostro?

			Jak za­czą­łem pra­co­wać w War­sza­wie, dali mnie na dwo­rzec ko­le­jowy War­szawa Wschod­nia jako kry­mi­nal­nego – cho­ciaż to się wtedy na­zy­wało „wy­wia­dowca”. Mia­łem ja­kieś dwa­dzie­ścia dwa, dwa­dzie­ścia trzy lata – wiesz, młody szczu­rek, jesz­cze bar­dzo am­bitny i tak da­lej. Jest go­dzina dwu­dzie­sta z ha­kiem, idę so­bie po pe­ro­nie, a na sa­mym końcu je­den gość na­pier­dala dru­giego. Nad nimi stoi jesz­cze je­den, a do­dat­kowo dwóch in­nych bie­gnie w tamtą stronę. A ja, wiesz – młody po­li­cjant, ide­ali­sta, no to biorę gi­werę w rękę, bie­gnę tam  i krzy­czę:

		

	
		
			– Hej, zo­staw go w spo­koju!

		

	
		
			A tu stoi taki młody łe­bek, trzę­sie się i mówi:

		

	
		
			– Stój, kurwa, stój! Sam stąd wy­pier­da­laj!

		

	
		
			Nikt na­wet nie krzyk­nął: „Po­li­cja!”, „Stój, bo strze­lam!” czy coś ta­kiego. Ja z ko­py­tem, gość z ko­py­tem i w końcu do mnie wy­strze­lił. Po­cisk od­bił się od pe­ronu, po­tem od fi­laru i tra­fił mnie w dupę – nie po­czu­łem na­wet. Do­pa­dłem go, za­czą­łem wa­lić, du­sić i krzy­czeć:

		

	
		
			– Kurwa! Czło­wieku, strze­la­łeś do po­li­cjanta!A on:

		

	
		
			– Ja też je­stem z po­li­cji!

		

	
		
			I na­gle mi ty­grys, czyli taki ka­wał chłopa, taki wielki, wska­kuje na plecy, zrzuca mnie z tego go­ścia i jesz­cze za­suwa kopa. No to ja wy­cią­gam szmatę (bo kie­dyś na to mó­wiono „szmata”, a nie „bla­cha”) i wy­ja­śniam, że je­stem z po­li­cji. A ten pierw­szy mówi, że on też po­li­cja. Po­dob­nie jak ty­grys.

		

	
		
			Co się oka­zało? Wy­wia­dowcy z Wil­czej przy­pad­kiem byli na dworcu i zo­ba­czyli ja­kie­goś po­szu­ki­wa­nego. Tyle że ich tam kilku po­szu­ki­wali. A po­wie­dział­byś, że ja je­stem po­li­cjan­tem? No nie – i ni­gdy na po­li­cjanta nie wy­glą­da­łem. Cały ka­ba­ret po­le­gał na tym, że tamci po­szu­ki­wani spier­do­lili, a trzech po­li­cjan­tów do sie­bie strze­lało. No ale do­brze wy­szło, bo oczy­wi­ście nic się wtedy nie zgła­szało.

		

	
		
			Za­je­cha­li­śmy do Szpi­tala Bród­now­skiego i tam ta­kiemu jed­nemu le­ka­rzowi ku­pi­li­śmy pięć bu­te­lek wódki – po­zszy­wał mnie na okrętkę, wy­pi­li­śmy ra­zem i przy oka­zji się z chło­pa­kami po­zna­łem. Dla­tego mó­wię, że jak oglą­da­łem Pit­bulla i była ta scena z Łapką, to jak­bym wi­dział sie­bie… Do­brze, że wtedy ni­kogo, kurwa, nie od­je­ba­łem, bo ja też szyb­ciutki by­łem.

			Opo­wiedz o tej afe­rze z Ru­skimi na dworcu.

			To była, kurwa, wielka afera. Re­kie­te­rzy zro­bili ru­ski po­ciąg – ten Frank­furt-Mo­skwa. Skro­ili prak­tycz­nie wszyst­kich – jesz­cze jak po­ciąg stał na se­ma­fo­rach przed wjaz­dem na War­szawę Wschod­nią. Wcho­dzimy tam, a tu za­pier­dala Ru­ski i wali jed­nego od nas pałą przez łeb. No i już wiesz, że to nie prze­lewki. Do­szło do tego, że za­czę­li­śmy rą­bać drzwi sie­kie­rami, żeby w ogóle wejść do wa­go­nów. W końcu przy­słali nam po­siłki ze Sto­łecz­nej, bo za­częła się strze­la­nina… Ci Ru­scy po­wy­cią­gali noże, ma­czety, co tylko tam mieli pod ręką. Cały dzień się z nimi na­pier­da­la­li­śmy.

			Na­prawdę? W sto­ją­cym po­ciągu taka wojna?

			W sto­ją­cym po­ciągu. Ten skład to była po­tem jedna wielka ru­ina. Ale o tym ni­g­dzie nie prze­czy­tasz. Za to mo­żesz po­szu­kać, jak to wszystko zo­stało za­tu­szo­wane. Ty­dzień po zda­rze­niu miał się od­być szczyt do­ty­czący bez­pie­czeń­stwa eu­ro­pej­skiego czy cze­goś ta­kiego. Oczy­wi­ście ru­ski mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych po­wie­dział, że Pol­ska po­biła oby­wa­teli ro­syj­skich, bo nie chciała przy­jąć od nich za­wia­do­mie­nia o prze­stęp­stwie. I że w ta­kim ra­zie trzeba od­wo­łać ten szczyt, bo to jest jawna na­paść na Ro­sję. Ro­zu­miesz? Afera się taka zro­biła, że szczyt od­wo­łali. Ale Mil­cza­now­ski, wtedy mi­ni­ster, po­wie­dział, że krzywdy nie da pol­skiemu po­li­cjan­towi zro­bić, bo po­li­cja do­brze dzia­łała. A tam wtedy ze trzech czy czte­rech na­szych zo­stało po­strze­lo­nych…

			Czyli to była pro­wo­ka­cja po­li­tyczna?

			Oczy­wi­ście! Mie­siąc może mi­nął, ko­men­dant nas woła i mówi:

		

	
		
			– Pa­no­wie, słu­chaj­cie, lipa jest. Od­cho­dzę na eme­ry­turę. Drugi do­wódca do wy­pier­do­le­nia.

		

	
		
			Ro­zu­miesz? Ko­men­dant mu­siał pójść na eme­ry­turę je­dy­nie za brak nad­zoru. Oczy­wi­ście wina – tylko i wy­łącz­nie na­sza. Po­wie­dział też, że nie­któ­rych z nas także mogą wy­pier­do­lić. Cho­dziło oczy­wi­ście o tych, któ­rym się udo­wodni czynne po­bi­cie oby­wa­teli ro­syj­skich. A reszta zo­sta­nie prze­nie­siona.

		

	
		
			No i do mnie ko­men­dant mówi:

		

	
		
			– Pio­trek, ty idziesz na ko­le­jowy, do Chełma. Ale pół roku zsyłki, mak­sy­mal­nie, i wra­casz. Ja swo­jemu na­stępcy po­wiem, kto jest war­to­ściowy i kogo może przy­jąć. Tak że tam w Sto­łecz­nej będą o was wie­dzieli i to nie jest tak, że spi­sują was na straty.

		

	
		
			Przy­jeż­dżam na ko­le­jowy do Chełma, a tam mi mó­wią:

		

	
		
			– Kurwa, ale my nie mamy cie­bie w ogóle na roz­pi­sce.

		

	
		
			No to py­tam, gdzie się zgło­sić. A oni, że do re­jo­nówki. Za­pier­da­lam tam do ko­men­danta i mó­wię, że przy­sze­dłem z War­szawy – ko­le­jowy wschodni, że by­łem in­spek­to­rem do­cho­dze­niowo-śled­czym i całą resztę. A on mi na to, że te­raz pójdę do kom­pa­nii pa­tro­lo­wej.

		

	
		
			– Gdzie!?

		

	
		
			– No do kom­pa­nii pa­tro­lo­wej. Kom­pa­nia pa­tro­lowo-in­ter­wen­cyjna. Co, to nie po­li­cja?

		

	
		
			No i po­sze­dłem, kurwa, do pa­tro­lówki. A mia­łem upraw­nie­nia na wszystko, na­wet na tech­nika kry­mi­na­li­stycz­nego. W du­pie to mieli, że ktoś po­świę­cił czas i pie­nią­dze na wy­szko­le­nie mnie jako po­li­cjanta kry­mi­nal­nego. A mia­łem eg­za­miny ze wszyst­kiego: tech­niki kry­mi­na­li­stycz­nej, tech­niki ope­ra­cyj­nej, sztuki walki, kurwa, upraw­nie­nia do uży­wa­nia glau­be­ryta, moss­berga, tonfy. I chuj! Jak przy­sze­dłem, to by­łem je­dy­nym, który z tonfą cho­dził. A tam kom­pa­nia pa­tro­lowa w Cheł­mie – sto osób, z któ­rych dwie mają wy­kształ­ce­nie wyż­sze, sześć – śred­nie, sie­dem­dzie­siąt – za­wo­dowe, a reszta – wy­kształ­ce­nie pod­sta­wowe. Kurwa… ma­toły ta­kie. Pa­tryk, jak ja to zo­ba­czy­łem, to uwierz mi, już wtedy ode­chciało mi się po­li­cji.

		

	
		
			In­nym ra­zem w ta­bo­rach zna­leź­li­śmy skład broni. Wiesz, ktoś so­bie dziu­plę na broń zro­bił w ta­kim sta­rym opusz­czo­nym bu­dynku na wschod­nim. Kie­dyś za­trzy­ma­li­śmy nurka, żu­lika zna­czy, tak przez przy­pa­dek. Zro­bi­li­śmy mu ki­pisz i się oka­zało, że miał świe­żu­teńką klamkę – ni­g­dzie nie­re­je­stro­waną. Spy­ta­li­śmy, skąd ją wziął, a on na to, że tu każdy taką ma. No i za­pro­wa­dził nas do tego opusz­czo­nego bu­dynku, a tam: trzy­dzie­ści sie­dem ka­ła­chów, cztery moss­bergi, osiem gra­na­tów i chyba sie­dem­na­ście sztuk broni krót­kiej. I wiesz, że nie usta­li­li­śmy, czyje to było?

			A fa­cet od­krył to przez przy­pa­dek?

			Nurki tam no­co­wały. Zo­ba­czyli drzwi me­ta­lowe, za­je­bane sztabą, no to ich in­try­go­wało, dla­czego w ta­kiej ru­inie są ta­kie drzwi. Więc się tam do­stali, a po­tem cho­dzili jak kow­boje po dworcu. Kurwa, nurki. Ta klamka była cięż­sza od niego. Żeby ją pod­nieść, mu­siał zła­pać dwoma rę­kami. Póź­niej Sto­łeczna to wzięła po nas i szcze­rze mó­wiąc, na­wet nie wiem, co się z tą bro­nią stało.

			Trupy też się po­ja­wiały.

			Kie­dyś się chlało. Chlało się non stop. Za­czy­nało się ro­botę od chla­nia. Mia­łem kie­row­nika, który przy­cho­dził do mnie i mó­wił:

		

	
		
			– Pio­trek, da­waj, pier­dol­niemy po jed­nym, bo mnie trzę­sie.

		

	
		
			– No, kie­row­niku, mnie też trzę­sie, ale… da­jemy tylko po jed­nym, bo w chuj ro­boty!

		

	
		
			– Się wie, po jed­nym.

		

	
		
			I przy­no­sił flaszkę. Sta­wiał szklanki, roz­le­wał tę flaszkę do szkla­nek, po jed­nym, i bach! A po­tem za­czy­na­li­śmy pracę.

		

	
		
			No i była taka jedna nie­dziela, mia­łem dy­żur – a ja czę­sto bra­łem wła­śnie nie­dziele, nocki i tak da­lej, bo młody by­łem i szkoda mi było tych, co mieli ro­dziny. Zresztą ja też mia­łem, ale da­leko. Swoją drogą – spa­nie w celi po ro­bo­cie to się ode mnie za­częło, bo mi się ni­gdy nie chciało na Bródno jeź­dzić. No i kie­dyś sie­dzę rano w nie­dzielę taki ska­co­wany i my­ślę, jak tu coś do pi­cia sko­ło­wać. Na­gle przy­cho­dzą z pa­tro­lówki i mó­wią:

		

	
		
			– In­spek­to­rze, trupa mamy.

		

	
		
			– Gdzie?

		

	
		
			– Przy to­rach.

		

	
		
			Gra­nicą mię­dzy ko­mendą na Cy­ryla i Me­to­dego a nami były tory na Ki­jow­skiej. Więc mó­wię:

		

	
		
			– Jaki trup? Co? Kto? Za­bity?

		

	
		
			– Nie, nu­rek, żu­lik, prze­krę­cił się pew­nie w nocy.

		

	
		
			– Pa­no­wie, kurwa, wi­dzi­cie mnie?

		

	
		
			– No wi­dzimy. Pan za­wsze taki jest?

		

	
		
			– Dzi­siaj jest nie­dziela, więc je­stem szcze­gól­nie po­trze­bu­jący.

		

	
		
			– To co?

		

	
		
			– No za­ła­twię so­bie póź­niej bro­wara. Ale naj­pierw weź­cie go na drugą stronę, a ja za­dzwo­nię na Cy­ryla i Me­to­dego do dy­żur­nego, że trupa mają.

		

	
		
			– Się robi!

		

	
		
			Prze­rzu­cili i przy­szli.

		

	
		
			– I jak tam?

		

	
		
			– Zro­bione.

		

	
		
			– Nie no, pa­no­wie, chyba was po­je­bało. I wy tu­taj? Prze­cież mó­wi­łem, że­by­ście go pil­no­wali! Ja wy­dzwo­nię dy­żur­nego, przy­je­dzie ich pa­trol i po­wie, kurwa, że trup jest u nas, bo go sami prze­łożą tak jak wy.

		

	
		
			Kiedy już po­je­chali przy­pil­no­wać tego baj­zlu, za­dzwo­ni­łem do dy­żur­nego.

		

	
		
			– Trupa ma­cie.

		

	
		
			– Ja­kiego trupa?

		

	
		
			– No trupa.

		

	
		
			– Gdzie?

		

	
		
			– No przy to­rach, za­raz za nimi.

		

	
		
			– Noż kurwa, prze­rzu­ci­li­ście.

		

	
		
			– No nie, już tam le­żał, chło­paki go pil­nują. Tak że przy­ślij­cie do nich ko­goś, bo mi pa­trol po­trzebny na dworcu.

			A sam też prze­no­si­łeś?

			Nie, sam nie prze­no­si­łem.

			To ile tych tru­pów tak prze­nie­śli­ście?

			No z pięć… Pię­ciu nur­ków po­szło na rzecz 28. Ko­mi­sa­riatu. Ro­zu­miesz… cała moja praca to były ja­kieś tam wy­bory.

			Mia­łeś jesz­cze tego typu dwu­znaczne sy­tu­acje?

			Tak – jak do­sta­łem wy­rok śmierci od kie­szo­nów. Działo się to, kiedy by­łem jesz­cze młody i świeży. Nie wie­dzia­łem, że zło­dzieje opła­cają się chło­pa­kom z ko­mi­sa­riatu. Każdy pe­ron opła­cał się ko­muś in­nemu. A ja do­sta­łem wy­rok śmierci od kie­szo­nów, czyli kie­szon­kow­ców, bo nie mo­gli mnie ku­pić – i nie dla­tego, że, kurwa, by­łem ja­koś kry­sta­licz­nie uczciwy, bo ku­pić można każ­dego. Tylko za­wzią­łem się na skur­wy­sy­nów, bo kro­ili wszyst­kich… Na przy­kład mia­łem kie­dyś taką sy­tu­ację, że skro­ili pół wy­cieczki – ma­ło­laty stały na pe­ro­nie i pła­kały. No to szlag mnie tra­fił, bo wiem, że taki ma­ło­lat dwie­ście czy trzy­sta zło­tych do­stał od matki czy ojca, a tu go skro­ili, i chuj. Więc my­ślę so­bie: „Skrój­cie ja­kie­goś biz­nes­mena, a nie, kurwa, ma­ło­la­tów, co na wy­cieczkę jadą!”.

		

	
		
			I nie współ­pra­co­wa­łem z nimi w ogóle. To parę razy mi dali po­li­cjanci do zro­zu­mie­nia, że­bym się nie wpier­da­lał w okre­ślo­nych go­dzi­nach na pe­ron – ale mia­łem to w du­pie. Aż w końcu kie­dyś po­wie­dział mi je­den ko­lega z ko­mi­sa­riatu: 

		

	
		
			„Pio­trek, ty mu­sisz mieć oczy w ple­cach, bo… bo bę­dzie źle”.

		

	
		
			No i wtedy rze­czy­wi­ście było już kiep­sko, bo nie dość, że się ba­łem, że ktoś z ko­mi­sa­riatu mnie po­pchnie pod po­ciąg, to jesz­cze kie­szo­nów było w ciul.

		

	
		
			Sze­fem ich wszyst­kich był taki La­luś – play­boy nie­sa­mo­wity. No i on też kie­dyś mi po­wie­dział: „Słu­chaj, albo bę­dziesz brał jak każdy, albo, kurwa: po­ciągi jeż­dżą czę­sto, wy­pad­ków ma­cie dużo, róż­nie to może być”. Nie bał się mi tego po­wie­dzieć… No ale nic – ja­koś prze­ży­łem na tym dworcu.

		

	
		
			Jed­no­cze­śnie były też sprawy, na które przy­my­ka­łem oko. Na przy­kład obo­wią­zy­wał za­kaz han­dlu al­ko­ho­lem, ale mia­łem ta­kiego Janka, zło­dzie­jugę, który w przej­ściu pod­ziem­nym han­dlo­wał wódą ra­zem z żoną. Gość so­bie zna­lazł pa­tent i do­brze na tym za­ra­biał. Ja się go nie cze­pia­łem. Za­wsze też chło­pa­kom mó­wi­łem: „Pa­no­wie, nie cze­piaj­cie się, bo jak Ja­nek stoi, to mamy spo­kój”. No i tak było. Nic się nie działo, nie mia­łem żad­nych zgło­szeń. Kiedy miała być ja­kaś na­pier­da­lanka, to Ja­nek mó­wił do lu­dzi: „Jak ma­cie coś do ko­goś, to idź­cie tam za tory, bo dzi­siaj pan in­spek­tor służbę ma”. I mia­łem do­brze.

		

	
		
			Drugi to był taki Ma­ciek, który z pi­wem bie­gał po wa­go­nach. Gość, który swego czasu, w la­tach osiem­dzie­sią­tych, był za­je­bi­ście bo­gaty i py­tał, ile War­szawa z ludźmi kosz­tuje. Że niby chciał ku­pić. Póź­niej w ka­sy­nie wszystko prze­pu­ścił i han­dlo­wał pi­wem. Jego też ni­gdy nie ru­sza­łem, bo on mnie cią­gle ra­to­wał – za­wsze piwko ja­kieś dla mnie miał. I kie­dyś zda­rzyła się taka sy­tu­acja, że przy­cho­dzi Ma­ciek i bia­doli:

		

	
		
			– Od pana z pa­trolu to mi, kurwa, całe piwo skro­ili. Na ten po­ciąg Mo­skwa-Frank­furt mia­łem dwa­dzie­ścia sześć bu­te­lek.

		

	
		
			No to za­cho­dzę do chło­pa­ków i mó­wię:

		

	
		
			– Pa­no­wie, sły­sza­łem, że zro­bi­li­ście ak­cję, a ja nie mam z tego no­tatki.

		

	
		
			– Jaką ak­cję?

		

	
		
			– Za­trzy­ma­li­ście han­dla­rza nie­le­gal­nym al­ko­ho­lem. Za­bez­pie­czy­li­ście to­war, a ja nie mam żad­nej no­tatki z tego zda­rze­nia, a tu już mi­nęły cztery go­dziny.

		

	
		
			– My? Nie.

		

	
		
			– Otwie­raj szafkę.

		

	
		
			– Ale jak to?

		

	
		
			– Słu­chaj, albo otwo­rzysz szafkę, albo dzwo­nię po ko­men­danta.

		

	
		
			Otwie­rają szafkę, a tam stoi bro­war. Mó­wię:

		

	
		
			– Skąd go ma­cie?

		

	
		
			– Noż kurwa, Mać­kowi wzię­li­śmy, bo z tym la­tał.

		

	
		
			– Prze­cież wiesz, że go nikt nie tyka. Pójdę te­raz po niego, zro­bię oka­za­nie, Ma­ciek wskaże, kto to za­brał, a ja dzwo­nię do ko­men­danta i, ko­chany, masz po ro­bo­cie.

		

	
		
			Tak im po­wie­dzia­łem i po­sze­dłem do po­koju. Za chwilę przy­szli do mnie i mó­wią, że to wszystko od­da­dzą. Po pro­stu się ze­srali.

		

	
		
			– Słu­chaj, no kurwa, weź prze­stań… Co ty od­pier­da­lasz? Za ja­kieś tam dwa­dzie­ścia piw skro­jo­nych ja­kie­muś, kurwa, ob­szczy­mu­rowi, bę­dziesz aferę ro­bił?

		

	
		
			No to im po­wie­dzia­łem, żeby za­cze­kali. Przy­szli­śmy z Mać­kiem do chło­pa­ków i za­czy­nam 

		

	
		
			– Ma­ciek, to po ile ty masz to piwo?

		

	
		
			– Pięć zyli.

		

	
		
			– Pa­no­wie, dwa­dzie­ścia sześć bu­te­lek razy pięć zło­tych to jest sto trzy­dzie­ści zło­tych dla pana Maćka.

		

	
		
			– Kurwa! To piwo złoty pięć­dzie­siąt w skle­pie kosz­tuje!

		

	
		
			– Ale on sprze­daje je po pią­taku. Spier­do­li­li­ście mu biz­nes? Spier­do­li­li­ście. Sto trzy­dzie­ści zło­tych dla pana i roz­sta­jemy się wszy­scy w zgo­dzie, a piwko wy­pi­jemy po służ­bie.

		

	
		
			No i już, za­pła­cili mu te sto trzy­dzie­ści zło­tych. A Ma­ciek mi dupę po­tem ura­to­wał. Taka sy­tu­acja – miesz­ka­łem wtedy na Bród­nie i koń­czy­łem ro­botę o dwu­dzie­stej dru­giej. Ostatni au­to­bus mia­łem gdzieś koło dwu­dzie­stej trze­ciej trzy­dzie­ści. No i raz na­pier­do­li­li­śmy się jak ba­rany. Za­miast spać w celi, jak to zwy­kle ro­bi­łem, my­ślę: „Jest przy­sta­nek, sia­dam na ła­weczce, po­cze­kam i jadę do domu”. A po­tem bu­dzę się, no i już jest świt, ro­zu­miesz. Prze­pięk­nie… My­ślę: „No nic, trzeba iść do ko­mi­sa­riatu, tam do­spać”. Tylko że pa­trzę – nie mam ko­pyta. Port­fela i le­gi­ty­ma­cji też nie mam. No je­stem wy­czysz­czony do zera. Pę­dzę więc do ko­mi­sa­riatu i py­tam dy­żur­nego:

		

	
		
			– Słu­chaj, kto ma dzi­siaj dy­żur?

		

	
		
			– Elka.

		

	
		
			– Za­dzwoń do niej, niech so­bie w domu zo­sta­nie z ro­dziną, z mę­żem, ja dziś dy­żur we­zmę.

		

	
		
			– O, to się Elka ucie­szy.

		

	
		
			– Do­bra.

		

	
		
			Tylko co da­lej? Sie­dzę i móż­dżę. Wy­kom­bi­no­wa­łem, że po­cze­kam jesz­cze tro­szeczkę, pójdę na pe­ro­nik, we­zmę sta­cję, krzyknę, że mam ja­kąś grandę, a po­tem po­wiem, że w po­ścigu wy­pa­dło mi wszystko, i chuj. Bo co in­nego wy­my­ślę? Po­wiem, że strze­la­łem, gi­wera gdzieś mi wy­pa­dła i niech przy­jeż­dżają – jak to się kie­dyś mó­wiło – BCP-y, szu­kają broni, w ogóle wszyst­kiego, ale za­wsze bę­dzie, że mnie nie skro­ili.

		

	
		
			Wtedy przy­la­tuje do mnie Ma­ciek.

		

	
		
			– Pa­nie in­spek­to­rze, sprawę mam.

		

	
		
			– Czło­wieku, co mnie dziś twoja sprawa ob­cho­dzi? Ja mam, kurwa, ta­kie pro­blemy na gło­wie, że… radź so­bie sam. Póź­niej będę do­stępny.

		

	
		
			Ale ze dwie go­dziny mi­nęły i my­ślę: „Może jed­nak z nim po­ga­dać, to cho­ciaż bro­wara by so­bie czło­wiek siek­nął, no bo prze­cież na­wet port­fela nie mam:. Więc idę do niego, za­czy­nam za­ga­jać, a on:

		

	
		
			– Pa­nie in­spek­to­rze, pięć mi­nut tylko mam.

		

	
		
			I otwiera torbę, a tam: pi­sto­let, ma­ga­zy­nek, port­fel, le­gi­ty­ma­cja, od­znaka.

		

	
		
			– Skąd to masz…?

		

	
		
			A on:

		

	
		
			– A wy­cho­dzę so­bie wie­czo­rem na szluga, pa­trzę, a na ła­weczce ktoś drzyma. Pod­cho­dzę, a to pan in­spek­tor ulu­lany. Pół go­dziny pana in­spek­tora bu­dzi­łem i ni chuja. My­ślę so­bie: „Jak odejdę, to skroją pana in­spek­tora”. No to wzią­łem to wszystko, wrzu­ci­łem do torby i krzy­czę już od trzech go­dzin, że mam do pana sprawę…

		

	
		
			Wszystko mi od­dał, ro­zu­miesz – port­fel, kasę, gnata. Za to wła­śnie, że się kie­dyś za­cho­wa­łem w sto­sunku do niego do­brze. Bo skro­iliby mnie na pewno… tam nie było ni­kogo do­brego, tylko sami szu­brawcy. Na­wet wśród tak­sów­ka­rzy.

			Jak to?

			To był czas, kiedy we wszyst­kich kio­skach sie­dem­dzie­siąt pro­cent bi­le­tów było fał­szyw­kami. Roz­pro­wa­dza­niem tego zaj­mo­wali się wła­śnie tak­sów­ka­rze. No i była taka sy­tu­acja, że ka­nar przy­ła­pał go­ścia z ta­kim bi­le­tem. Po­sze­dłem po­tem do kio­sku, w któ­rym fa­cet ku­pił ten bi­let, a tam sie­dzi dziew­czy­nina w ciąży, z wiel­kim brzu­chem.

		

	
		
			– Prze­szu­ka­nie mu­szę pani zro­bić…

		

	
		
			A ta mi słab­nie. I wtedy wi­dzę, że za­czy­nają mnie ota­czać tak­sów­ka­rze. Kilku zła­pało mnie za bety, a je­den się do kio­sku wpy­cha, żeby wy­czy­ścić go z tych bi­le­tów. Póź­niej po­wie­dzieli, że oni mnie nie znali, nie wie­dzieli, że je­stem po­li­cjan­tem. Aku­rat. Tak czy siak – sprawa po­szła do umo­rze­nia. Póź­niej za­bra­li­śmy ileś ty­sięcy sztuk tych le­wych bi­le­tów, ale i tak do­no­sili nowe… No ale to były inne czasy, lata dzie­więć­dzie­siąte.

			Wra­ca­jąc do pracy na dworcu – zda­rzyły ci się jesz­cze ja­kieś ak­cje, które wy­jąt­kowo za­pa­dły ci w pa­mięć?

			Bo to jedna? Na przy­kład jak nam spod ko­mi­sa­riatu ra­dio­wóz za­je­bali – i to ozna­ko­wany. Były wtedy czy­jeś imie­niny i ostro pi­li­śmy. Na­gle wódy za­bra­kło, więc krzyk­ną­łem do jed­nego mło­dego – Masz tu­taj ście­peczkę, bierz ra­dio­wo­zik i jedź do sklepu po wó­deczkę.

		

	
		
			Po chwili młody wraca.

		

	
		
			– Nie ma czym.

		

	
		
			– Jak to nie ma czym?

		

	
		
			– No­nie ma czym…

		

	
		
			Wy­trzeź­wie­li­śmy, kurwa, wszy­scy w jed­nej chwili. Wy­dzwa­niamy wszyst­kich, ale nikt wozu nie wi­dział. No to zgło­si­li­śmy kra­dzież ozna­ko­wa­nego ra­dio­wozu spod ko­mi­sa­riatu.

			Komu to zgło­si­li­ście?

			Sto­łecz­nej. Trzeba było zgło­sić, że pod­pie­przyli nam ra­dio­wóz. W Otwocku go póź­niej spa­lony zna­leźli.

			I co, były ja­kieś kon­se­kwen­cje?

			Nie, nie, nie…

			Jak to moż­liwe?

			Nikt nie chciał szumu ro­bić – wszystko ro­ze­szło się po ko­ściach. Dla­tego póź­niej, jak oglą­da­łem tego two­jego Pit­bulla, to się śmia­łem, bo tam też była taka hi­sto­ria.

			A jak było kon­kret­nie z tym spa­niem w celi?

			Tak jak mó­wi­łem, spa­łem w celi, bo mi się nie chciało na Bródno jeź­dzić. W do­datku za­wsze by­łem na­grzany, a to były czasy, kiedy strasz­nie, na bez­czela, kro­ili lu­dzi – w tram­wa­jach, au­to­bu­sach i tym po­dob­nych. Wcho­dzili i mó­wili: „Za­my­kać drzwi!”. Kie­rowca za­my­kał drzwi – i brali łań­cuszki, ze­garki, a na na­stęp­nym przy­stanku wy­pa­dali i tyle ich wi­dzia­łeś. No i ja nie chcia­łem na­grzany jeź­dzić, bo za­wsze broń za­bie­ra­łem ze sobą. Te­raz broń od­da­jesz do dy­żur­nego, kie­dyś – nie. Wtedy cały czas broń mia­łeś przy so­bie. No i my­śla­łem so­bie, że trafi mi się na tra­sie ktoś z Głów­nej albo ze Sto­łecz­nej i zo­ba­czy, że je­stem wy­pity, a broń wy­staje, i bę­dzie afera. No to spa­łem so­bie w celi. Ko­cyk, po­du­szeczka i pyk!

		

	
		
			Raz się na­grza­łem, bo były czy­jeś imie­niny, wła­do­wa­łem się do celi, koc na­rzu­ci­łem, i już. Tym­cza­sem w nocy ja­kieś afery były z ki­bo­lami na dworcu i wszyst­kich po­za­my­kali. Bu­dzę się, kac mnie mę­czy jak nie wiem co, otwie­ram oczy i my­ślę: gdzie je­stem? W celi – okej. A tu obok gość do mnie:

		

	
		
			– Ty, a cie­bie za co za­wi­nęli?

		

	
		
			Ro­zu­miesz? Kurwa, go­ścia mi do celi wrzu­cili. A ja z ko­py­tem na­je­bany spa­łem… Nikt nie spraw­dził, że to ja, a jesz­cze by­łem ko­cem przy­kryty. No i za­czą­łem z tym go­ściem na­wi­jać. Na­gle sły­szę:

		

	
		
			– Kurwa, ci­cho tam, bo za­raz pała w ruch pój­dzie! Ci­cho, mó­wię!

		

	
		
			Ale nic, na­wi­jamy tak z pół go­dziny… aż wresz­cie na­sze ty­grysy miały mo­ty­wa­cję, żeby przyjść i nas obić, bo za­kłó­camy, kurwa, ci­szę i po­rzą­dek. Drzwi się otwie­rają, ja wstaję i z prze­ra­że­niem w oczach mó­wię:

		

	
		
			– Pa­no­wie, kurwa, ja tu­taj spa­łem…

		

	
		
			– No to czemu nic nie po­wie­dzia­łeś, że tu spa­łeś? Do kogo masz pre­ten­sje? Do sie­bie chyba, kurwa, bo spa­łeś.

		

	
		
			Ale już póź­niej za­wsze, jak ko­goś do celi wpusz­czali, pa­trzyli, czy mnie tam nie ma… Bo róż­nie to mo­gło być. Ja, za­je­bany, spa­łem – jakby ten ki­bol to był ja­kiś głu­pek, toby mnie od­strze­lił, mnie albo sie­bie.

			A Sławka Opalę zna­łeś?

			Tak, zna­łem – jesz­cze jak był w kry­mi­nal­nym. Zresztą zna­łem wszyst­kich pi­ja­ków stam­tąd, z tam­tych cza­sów. Sła­wek też za­wsze lu­bił wy­pić. Ja my­ślę, że zgu­biło go to, że w pew­nym mo­men­cie pił z każ­dym – wiesz, za­wsze przy wódce cze­goś się można było do­wie­dzieć. Ale to było złe – bo z dru­giej strony te osoby, z któ­rymi pił, też so­bie my­ślały, że za­wsze cze­goś się mogą do­wie­dzieć od niego. Póź­niej, jak spo­ty­ka­łem się z chło­pa­kami z pa­tro­lówki, to mó­wili mi, że kiedy Sła­wek od­szedł z po­li­cji, to się tro­chę zme­ne­lił… W ogóle zro­bił błąd, że od­szedł – ja na jego miej­scu bym w ży­ciu nie od­cho­dził. Mnie zwol­nili, ale do sa­mego końca, kurwa, cze­ka­łem, aż to zro­bią…

		

	
		
			A Sła­wek to był by­strzak. Na przy­kład po za­bój­stwie Pa­pały to prak­tycz­nie po dwóch czy trzech dniach mó­wił już, kto go za­ła­twił – że to zło­dzieje sa­mo­cho­dów.

			We­dług cie­bie Pa­tyk zdjął Pa­pałę? Ale jaką mógł mieć mo­ty­wa­cję, skoro rą­bał za­wsze luk­su­sowe fury, a Pa­pała miał da­ewoo espero?

			Pa­tryk, Pa­tryk, Pa­tryk… Espero wtedy kosz­to­wało czter­dzie­ści ty­sięcy zło­tych – to była luk­su­sowa fura. W tam­tych cza­sach zło­dzieje kro­ili wszystko, co się dało albo na co mieli za­mó­wie­nie. Jak ktoś miał za­mó­wie­nie na tę furę, to mu się kro­iło espero i tyle.

			Ale czemu go za­bił? Nie wi­dział na ro­bo­cie, że gość sie­dzi w środku?

			Wtedy wszy­scy się czymś wspo­ma­gali, więc po­dej­rze­wam, że Pa­tyk też był na­fu­kany albo coś ta­kiego. W do­datku to był młody gów­niarz, chciał przy­ko­za­czyć, miał klamkę w ręku, no i go od­strze­lił. Wiesz, to jest tylko chwila, je­den im­puls. Masz gnata, wpier­da­lasz się do sa­mo­chodu, gdzie miało nie być ni­kogo, a tam sie­dzi klient. Je­den strzał i jest po go­ściu. No ale że faj­nie było zro­bić z tego sprawę po­li­tyczną, to się tak to wał­ko­wało przez ileś lat… Wi­docz­nie ko­muś pa­so­wało, żeby nie dojść do prawdy. A pięć­dzie­siąt pro­cent po­li­cjan­tów w do­cho­dze­niów­kach wie­działo, jak to na­prawdę wy­glą­dało. Tak samo było z Olew­ni­kiem. Po­ga­daj, kurwa, z tymi, któ­rzy ro­bili przy spra­wie.

			No i co po­wie­dzą?

			Po­wie­dzą ci, jak to na­prawdę było. Prze­cież młody Olew­nik nie miał już kasy, więc so­bie wy­my­ślili na jed­nym ju­blu, że trzeba go bę­dzie po­rwać – po to, żeby stary haj­sem syp­nął. A na tym ju­blu byli wszy­scy: i ko­men­dant po­li­cji, i zło­dzieje, i ra­zem go po­rwali dla kitu. Ale stary nie chciał gro­szem syp­nąć, więc się obe­srali, że sprawa wyj­dzie. Olew­nik za­czął ko­za­czyć, no to go sprząt­nęli i już – żeby było ci­cho. A wie­dzieli, że po­li­cjanci będą sprawę tu­szo­wać, ile tylko będą mo­gli. Skła­niam się do tego, że wła­śnie tak było.

		

	
		
			Wra­ca­jąc do Sławka – my­ślę, że mu wielką krzywdę zro­bili, jak go dali w kry­mi­nale na od­dział dla szcze­gól­nie nie­bez­piecz­nych.

			Dla­czego?

			Opala psem już nie był dzie­sięć lat. Kto po dzie­się­ciu la­tach pa­mię­tałby, że to jest aku­rat Opala, pier­wo­wzór De­spera z Pit­bulla? Po­szedłby do nor­mal­nego kry­mi­nału, na przy­kład tam, gdzie sie­dzą cel­nicy, po­gra­nicz­nicy i inni – i w ten spo­sób by so­bie nor­mal­nie od­sie­dział dwa i pół roku. A na en­kach masz cał­ko­witą izo­la­cję. To ci ryje be­ret nie­sa­mo­wi­cie. Bo, kurwa, przez dwa i pół roku nie masz pa­czek, masz ukró­cone wi­dze­nia. W za­sa­dzie wi­du­jesz tylko kla­wi­sza, sie­bie i swoją celę. W do­datku wszę­dzie cho­dzisz w czer­wo­nym.

		

	
		
			Ja po­sze­dłem sie­dzieć prak­tycz­nie z ulicy, jesz­cze w mun­du­rze. Mia­łem przez to jesz­cze go­rzej, bo by­łem po­li­cjan­tem, któ­rego twarz wszy­scy znali. Przez to mu­sia­łem się na po­czątku ostro na­pier­da­lać w kry­mi­nale, żeby był spo­kój.

			A swoją pierw­szą po­ważną sprawę pa­mię­tasz?

			Kurwa, Pa­tryk, tego chyba nikt nie za­po­mina. To było 1 marca, mie­siąc służby mia­łem może za sobą. Są­sie­dzi zgło­sili, że Fela leży za­mar­z­nięta. Taka stara me­li­niara.

			Mó­wisz o tej z pod­nie­sio­nymi rę­kami?

			Tak, tak, ręce miała skost­niałe. Przy­cho­dzi le­karz, na­zy­wa­li­śmy go Rudy, i mówi: „O, Fela się za­piła? Ale i tak trzeba zo­ba­czyć, czy nie ma żad­nych ob­ra­żeń”. No ale jak ją ro­ze­brać? A le­karz trach rękę – chrup! – kość wy­la­zła. Rękę drugą – chrup! – kość wy­la­zła. Ręce jej po­ła­mał, żeby mógł ją ro­ze­brać. Ja, kurwa, zie­lony. Rudy do mnie:

		

	
		
			– O! Co? Świe­żak? Idź do ka­retki, po­wiedz, że cię dok­tór przy­słał.

		

	
		
			To idę, kurwa, do tej ka­retki, pew­nie po ja­kieś kro­pelki, i mó­wię do kie­rowcy:

		

	
		
			– Le­karz przy­słał.

		

	
		
			– Z trupa?

		

	
		
			– No.

		

	
		
			– A to cze­kaj.

		

	
		
			I da­lej, wyj­muje spi­ry­tus rek­ty­fi­ko­wany i mówi: „Pij”.

		

	
		
			Ja na to, że nie piję wódy (bo przed po­li­cją nie pi­łem).

		

	
		
			A on: „Pij, bę­dzie do­brze”. No to wal­ną­łem lufę, wró­ci­łem i już ja­koś było… Pa­mię­tam też, jak kie­dyś tra­fi­li­śmy na je­żyka…

			Ja­kiego je­żyka?

			Mie­li­śmy za­bój­stwo. Wcho­dzimy, a przed drzwiami stoją chło­paki z pa­trolu i mó­wią:

		

	
		
			– Wchodź­cie, my tam nie wej­dziemy.

		

	
		
			A z po­miesz­cze­nia od­zywa się po­dej­rzany:

		

	
		
			– In­spek­to­rze, chodź pan, je­żyka za­je­bi­stego zro­bi­łem.

		

	
		
			No to się za­sta­na­wiamy: „Ja­kiego je­żyka? O co cho­dzi?”. Wcho­dzimy, a gość da­lej:

		

	
		
			– Pa­trz­cie, ja­kiego je­żyka zro­bi­łem. Dwa­dzie­ścia je­den noży wbił w plecy swo­jej żo­nie! Zro­bił jej, kurwa, je­żyka! „Patrz, jaki za­je­bi­sty je­żyk”, kurwa. Ale nie ru­szyło mnie to aż tak bar­dzo. Ja już chyba wtedy ja­kiś by­łem… Trzeba mieć grubą skórę. Jak­byś się tym wszyst­kim przej­mo­wał, tymi za­bój­stwami, to­byś od razu wy­siadł.

		

	
		
			Pa­mię­tam też swo­jego pierw­szego trupa na wschod­nim. Wpier­do­lił się pod po­ciąg. Za­cho­dzimy zwłoki po­zbie­rać. Flaki na­wi­nięte, dynda wą­troba, tam ja­kiś ka­wa­łek ręki ucię­tej. Dwie dziew­czyny, ta­kie star­sze, które u nas pra­co­wały, zbie­rały to ra­zem ze mną. W pew­nym mo­men­cie one do mnie: 

		

	
		
			„Pio­trek, co ty, kurwa, flaki chcesz od­wi­jać? Weź do worka głowę, ja­kąś rękę, żeby tam ro­dzi­nie coś od­dać. Głowy za­wsze trzeba szu­kać, ale kto się tam bę­dzie fla­kami przej­mo­wał?”. A ja mia­łem po­dej­ście uczciwe – są flaki na ośce, to je od­wi­jam. W końcu to część trupa. Może przyj­dzie le­karz, bę­dzie ba­dał i stwier­dzi po wą­tro­bie, że go otruli albo coś ta­kiego.

		

	
		
			Naj­gor­sze są trupy dzieci. Mie­li­śmy kie­dyś taką sy­tu­ację, że dziecko wpa­dło pod tram­waj i je prze­cięło na pół. No to ro­biło jed­nak wra­że­nie. Mia­łem też ta­kie zda­rze­nie, że dziecko za­biło się, bo… bie­gło ze szklanką.

			Jak to?

			Bie­gło ze szklanką, za­cze­piło o próg, prze­wró­ciło się, a szklanka tak się stłu­kła, że jej dno prak­tycz­nie ucięło mu dłoń. I dziecko się z tego po­wodu wy­krwa­wiło na śmierć… Póź­niej swoim dzie­ciom ni­gdy nie po­zwa­la­łem ze szklan­kami bie­gać. Kurwa, w ogóle im szkla­nek nie da­wa­łem.

		

	
		
			Je­śli cho­dzi o ta­kie ma­ka­bryczne hi­sto­rie, to mie­li­śmy też sprawę dwóch wspól­ni­ków – Cza­chy i Szczołka. Je­den wielki, ale strasz­nie głupi, a drugi mały. Pew­nego razu po­szli skroić je­den bar. Wiesz – ko­mi­nia­reczki, pla­sti­kowy gna­cik i sie­kiera. Za­stra­szyli dziew­czy­ninę i za­brali jej kasę. Po­tem nam ze­znała, że je­den był mały, a drugi duży, i od razu po­ko­ja­rzy­li­śmy, o kogo cho­dziło. No i za­czę­li­śmy się krę­cić, roz­py­ty­wać. Prze­słu­cha­li­śmy też Szczołka – a ten się nie­źle ze­srał. Po­sta­no­wił więc wy­eli­mi­no­wać je­dyne za­gro­że­nie, czyli za­bić swo­jego wspó­lasa. Wziął taki, kurwa, nóż ku­chenny i upier­do­lił mu głowę cał­ko­wi­cie… Taki silny był skur­wiel. Tylko trzeba jesz­cze było po­my­śleć o tym, żeby nóż za­brać z miej­sca zda­rze­nia, ja­koś ślady za­trzeć. A on ten nóż pier­dol­nął, wszyst­kie od­ci­ski zo­sta­wił. Sprawa wy­kryta mo­men­tal­nie. Pięt­na­ście lat za to do­stał… no ale łeb mu urżnął jak kur­cza­kowi. Po­tem mó­wili na niego Za­bójca Kur­cza­ków.

		

	
		
			Wiesz, czło­wiek to wszystko neu­tra­li­zo­wał go­rzałą. Na­prawdę chlało się strasz­nie. Kie­dyś po­je­cha­li­śmy z kum­plem chlać do lasu. Całą nockę tam spę­dzi­li­śmy. Rano otwie­ram oczy, pa­trzę na ze­ga­rek: czwarta. Bu­dzę kum­pla i mó­wię:

		

	
		
			– Służba nam się koń­czy. A tu patrz, jaka mgła za­je­bi­sta, jak mleko. Jak my z tego lasu wy­je­dziemy?

		

	
		
			– E tam, go­dzina wię­cej dużo ci da. Śpimy da­lej.

		

	
		
			Piąta się zro­biła. Już naj­wyż­sza pora, żeby się ze­brać, bo o szó­stej przy­cho­dzi na­stępna zmiana. Tylko jak w ta­kiej mgle po­je­chać, jak jesz­cze na­rą­bani je­ste­śmy? Mó­wię:

		

	
		
			– To zro­bimy tak: ja wy­sia­dam, ty od­krę­casz szybę, ja idę i ci mó­wię, jak masz je­chać.

		

	
		
			No i otwie­ram drzwi, pa­trzę – słońce za­pier­dala prze­pięk­nie, tylko szyby nam za­pa­ro­wały od środka, ro­zu­miesz. Tak chla­li­śmy, że za­pa­ro­wało nam do bia­łego. Trzy go­dziny gni­li­śmy tam przez te za­pa­ro­wane szyby, bo my­śle­li­śmy, że to mgła jest.
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